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Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa  
niech będzie z nami wszystkimi.  

 

 W miesiącu, w którym obchodzimy w Kościele Światowy Dzień 

Misyjny oddajemy do Waszych rąk kolejny numer «Wiadomości Mi-

syjnych». Światowy Dzień Misyjny obchodzony w Kościele od 1926 

roku, nazywany także Niedzielą Misyjną, został ustanowiony w celu 

wspólnej modlitwy o rozwój Królestwa Chrystusa na świecie, lepsze-

go poznania potrzeb misyjnych, ożywiania zaangażowania na rzecz 

misji kapłanów i wiernych oraz składania ofiar materialnych na rzecz 

dzieła misyjnego. Tegoroczny światowy dzień misyjny będzie obcho-

dzony w niedzielę 18 października.  

 Z okazji Niedzieli Misyjnej Papież ma zwyczaj kierować do 

wszystkich wiernych orędzie misyjne. Wszystkie tematy papieskich 

orędzi, różne każdego roku, mogłyby się złożyć na praktyczny podręcznik nauki o misjach, dzięki któremu można 

zrozumieć, czym jest dzieło misyjne Kościoła. W tegorocznym orędziu misyjnym zatytułowanym W jego świetle 

będą chodziły narody  ( Ap 21, 2 ) , Ojciec Święty wzywa wszystkich do ożywienia w sobie treści przesłania, jakie 

Chrystus pozostawił swoim uczniom, «Idźcie do wszystkich narodów i czyńcie ludzi moimi uczniami». Drukujemy 

fragmenty tegorocznego orędzia i zachęcamy do lektury całego listu Ojca Świętego.  

 W naszych wiadomościach znajdziemy notatkę na temat Róż Żywego Różańca. Okazją do jej umieszcze-

nia jest miesiąc październik, miesiąc różańcowy, a być może nie wszyscy wiemy, że Róże Żywego Różańca 

powstały w celu wspierania modlitwą dzieła misyjnego.  

 Jak zwykle w naszych wiadomościach znajdziemy listy misjonarzy.  

Ksiądz Rafał Brukarczyk powrócił do Hondurasu gdzie objął nową misję. Przesłał nam interesujące zdjęcia ilustrują-

ce życie i pracę na nowej misji. Porusza się na koniu i bardzo sobie chwali ten środek lokomocji. Niemniej znając 

realia misyjne myślę, że przydałby się księdzu Rafałowi jakiś środek lokomocji. Ksiądz Rafał w swojej skromności 

o niego nie prosi, ale na pewno sprawiłby mu wielką radość. Jeżeli uda nam się uzbierać trochę pieniędzy prześle-

my je księdzu Rafałowi, aby kupił dobry terenowy motocykl, który pozwoli mu dotrzeć szybciej do swoich wiernych, 

rozsianych po górach, a także oszczędzi jego cenne zdrowie. 

Ksiądz Włodzimierz Małota po długich oczekiwaniach otrzymał wreszcie niezbędne dokumenty, aby udać się 

do Papui Nowej Gwinei i jest już na miejscu. Przesłał nam list, w którym opisuje pierwsze wrażenia po spotka-

niu z nowym kontynentem i Kościołem w Papui.  

Ksiądz Andrzej Stepańczuk po powrocie na Tajwan przeżył ze swoimi wiernymi tajfun, który zrównał z ziemią całe 

osiedla. Informuje nas o tym nieszczęściu w krótkim liście. Pamiętajmy o nim i jego wiernych w modlitwach.  

Ksiądz Stanisław Chorągwicki po rocznym pobycie w Kazachstanie opisuje nabyte tam doświadczenia. 

 Na urlopach przebywali w tym roku Ksiądz Marek Maszkowski i Ksiądz Witold Oparcik z Madagaskaru. Księża 

Stanisław Wnuk i Józef Klatka również z Madagaskaru przebywają obecnie na odpoczynku w Ojczyźnie.  

dokończenie na str. 2 
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Drodzy Przyjaciele Misji! (dokończenie ze str. 1) 

 

 Reperują zdrowie i cieszą się z przebywania z bliskimi, a także przygotowują się duchowo i materialnie do 

powrotu na następne trzy lata trudnej pracy na Czerwonej Wyspie. Na urlopie przebywał także Ksiądz Paweł 

Wierzbicki z Chin, ksiądz Andrzej Stepańczuk z Tajwanu oraz ksiądz Stanisław Chorągwicki z Kazachstanu, 

który wracając zabrał ze sobą nowego misjonarza Księdza Macieja Mecha. 

 Cieszymy się bardzo, że Ksiądz Jarosław Lawrenz nawiązał z nami na nowo kontakt. Ksiądz Jarek były mi-

sjonarz w Kongo i na Haiti, pełni obecnie kapłańską posługę w Nowym Jorku. Opiekuje się tam Kołem Przyja-

ciół Misji. Przedstawiciele tego koła przesłali nam miły list.  Dziękujemy im serdecznie i gorąco pozdrawiamy. 

 Z radością informuję, że Sekretariat Misyjny ma swoją zakładkę na stronie internetowej Polskiej Prowincji Zgro-

madzenia Księży Misjonarzy pod adresem: www.misjonarze.pl   na tej stronie można zapoznać się z historią misji 

ad gentes Zgromadzenia, przeczytać najnowsze informacje dotyczące naszych misjonarzy, obejrzeć zdjęcia i pre-

zentacje naszych misji. Zachęcam bardzo serdecznie nie tylko do odwiedzania tej strony, ale także do jej tworzenia 

nadsyłając refleksje dotyczące misji, rozważania modlitewne, informacje o działalności Kół Przyjaciół Misji, itp. 

        Ksiądz Stanisław Deszcz, CM 
                                                                                             Dyrektor Sekretariatu Misyjnego 

Ksiņdz Rafaġ Brukarczyk ð listy z Hondurasu   

 

3.03.2009 
 Pozdrowienia z Hondurasu z Sico, przesyġa 
wujraf. M·j ostatni dobytek to Portos. Miaġem 
na Madagaskarze psa Atosa. Teraz warunki pa-
rafii Sico mnie zmusiġy do zakupu 4x4, kt·ry 
wody siŋ nie boi, i bġota nie lŋka... ChociaŮ nie-
kiedy zbyt gġŋbokiego bġota nie lubi, ale nawet 
ja tego nie lubiŋ. WiŋkszoŢļ konfratr·w pod 
swymi maskami ma kilkadziesiņt koni, ja tylko 
jednegoé   Pozdrowienia dla wszystkich.  
 
17.08.2009 
 Jestem tutaj niespeġna pierwszy rok, brakuje 
miesiņc. Parafia erygowana w 2004 roku, niezor-
ganizowana. Daleko do centrum i jak to na mi-

sjach, drogié OdnoŢnie konia, to juŮ mam innego, biaġego. Portos zachorowaġ i zdechġ, jest mi go do 
dzisiaj bardzo szkoda, byġ moim pierwszym koniem, ledwo siŋ z nim zaprzyjaŬniġem. Teraz mam 
Aramisa, oby tylko nie zachorowaġ. Tutaj siŋ urodziġ, jest jak widaļ przystosowany do tutejszych warun-
k·w, jak deszcze, gġŋbokie dziury z bġotem na drogach, przechodzenie rzeki, wskakiwanie na tratwŋ itp., 
ale jadu nikt nie ustrzeŮe siŋ... Tak na prawdŋ nie wiem, co byġo powodemé, czy ukņszenie przez wŋŮa, 
czy zatrucie, od czasu do czasu siŋ sġyszy, Ůe koŗ, muġ lub inny zwierzak pada. Teren ciŋŮki, niekt·re 
wioski trudno dostŋpne, nawet motor czy rower nie wszŋdzie sġuŮy. Wszyscy tutaj poruszajņ siŋ na mu-
ġach i koniach. Dla mnie jest to doŢļ Ţmieszne, bo czŋsto widzŋ paniņ czy pana siedzņcych na swych ru-
makach i rozmawiajņcych przez kom·rkŋ.  
 NowoczesnoŢļ miesza siŋ z naturalnymi Ţrodkami transportu . Takiego Ţrodka transportu jeszcze nie 
miaġem i cieszŋ siŋ z tego naturalnego transportu, bardzo przydatnego w tutejszym klimacie i warun-
kach. To nie samoch·d, maszyna, to nie inny Ţrodek, kt·ry idzie wedġug ludzkiego rozkazu, 
tutaj musi dojŢļ do naturalnej symbiozy, wrŋcz zaprzyjaŬnienia siŋ, aby m·c pokonaļ niekt·-
re przeszkody, naprawdŋ nieprzyjemne i trudne. Przybywajņc do wiosek, schodzņc z niego 
mogŋ bezpoŢrednio celebrowaļ, gdyŮ to koŗ jest spocony i zmŋczony, a moje nogi nie aŮ tak 
brudne od bġota, jak jego kopyta. Jest to najlepszy Ţrodek lokomocji na tutejsze warunki, 
sprawdzony przez naszych przodk·w, naturalne 4x4. A do tego przychodzi w wolnej chwili 
i uroczym pomrukiem upomina siŋ o coŢ specjalnego. JuŮ siŋ rozumiemy i nie potrzebujŋ go 
daleko szukaļ, wystarczy go zawoġaļ. Portosa kupiġem za pieniņdze ofiarowane przez parafie 
z Bydgoszczy i Wrocġawia. Obecnego kupiġ mi Ks. Bp Luiz Sole Fa. Nie jest to wydatek aŮ tak 
duŮy, jak samoch·d, nawet nie nowy, ale zawsze spory. 

Ksiņdz Rafaġ Brukarczyk  
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Ksiņdz Wġodzimierz Maġota  

ð list z Papui Nowej Gwinei  
 

Port Moresby, 8 marca 2009 roku 
 
 Drodzy Przyjaciele, 

 Przede wszystkim pragnę Was serdecznie pozdro-

wić już z Papui Nowej Gwinei  określanej mianem 

land of unexpected   krainą rzeczy niespodziewa-

nych. Dziękuję za życzliwość i wsparcie okazane mi 

podczas długich miesięcy pobytu w Polsce i oczekiwania 

na pozwolenie na pracę i na wizę. Dziękuję gorąco raz 

jeszcze za ofiary złożone wcześniej na budowę kościółka 

w Usupum w Hondurasie (pracują już nad dachem...) 

oraz za te przekazane w ostatnim czasie na moje ręce,  

z przeznaczeniem na misję w Papui. Choć jeszcze nie-

wiele na jej temat wiedziałem, Wasza uprzedzająca ofiar-

ność była wyrazem zaufania i jednocześnie mobilizacją 

w oczekiwaniu na nieoczekiwane .  

 Jestem w Papui Nowej Gwinei, a dokładniej w Port 

Moresby, od 2 tygodni. To wystarczająco dużo czasu, by 

odchorować  podróż i przestawić się na inny klimat. 

Wyleciałem z Krakowa w niedzielę, 22 lutego 2009 r. Po 

czterech dniach i pięciu przesiadkach  w Wiedniu, 

Bangkoku, Sydney, Brisbane i Cairns  wylądowałem 

w Port Moresby w Środę Popielcową po południu. Pierw-

sze dni to zmaganie się ze słońcem, upałem i  wilgotno-

ścią. Gdy wylatywałem z Krakowa w Polsce było kilkana-

ście stopni mrozu, gdy przyleciałem do Papui  ponad 

30 na plusie. W Polsce skóra biała jak śnieg, tutaj robie-

nie wszystkiego, by się nie spalić  w ciągu pierw-

szych dwóch godzin. Po dwóch tygodniach mogę śmiało 

powiedzieć, że jestem już na ty  z papuaskim słoń-

cem i wilgotnością.  

 W tym czasie wziąłem udział w Mszy Krzyżma, od-

prawianej w jednej z parafii mojej nowej diecezji Bere-

ina. Ponieważ część księży  wśród nich i ja  pracu-

jąc w górach jest praktycznie odcięta od świata, ta 

Msza  normalnie odprawiana przez biskupa w Wielki 

Czwartek  była antycypowana 6 tygodni. Była to 

świetna okazja, by poznać i samego biskupa 

i wszystkich księży w diecezji, a jest nas raptem kilku-

nastu. Msza, ze swej natury bardzo uroczysta, była dla 

mnie też pierwszym pokazem integracji papuaskiej kul-

tury  jej śpiewów, strojów i tańców  do katolickiej 

liturgii. Byłem pod ogromnym wrażeniem procesji wno-

szącej Pismo Święte. Do tego stopnia, że nauczyłem 

się na pamięć śpiewu, który tej tanecznej procesji towa-

rzyszy. Śpiewany w języku Roro, mówi o wielkiej rado-

ści, jaką ludziom sprawiło przybycie misjonarzy z Dobrą 

Nowiną. Naprawdę, i melodia, i słowa i taniec potrafią 

wzruszyć niemal do łez.  

 Prosto z Mszy Krzyżma pojechaliśmy na dwudnio-

we posiedzenie poświęcone wszystkim sprawom 

w naszej diecezji. W gronie biskupa, kapłanów i dia-

konów, mogłem zanurzyć się w to, czym żyje diece-

zja. Jest to bardzo uboga i bardzo misyjna diecezja. 

W Bereinie, siedzibie diecezji, nie ma prądu ani łącz-

ności telefonicznej. Można tam dojechać tylko samo-

chodem terenowym, i to przy dobrej pogodzie. Diece-

zja ma ponad dwadzieścia parafii, w tym kilka bez 

księdza. Najtrudniejsza sytuacja jest  w Górach 

Goilala, gdzie właśnie zostałem proboszczem. Będę 

formalnie proboszczem Woitape, mając pod opieką 

także dwie sąsiednie parafie  Yongai i Kosipe. 

Szczególnie ta pierwsza budzi respekt, gdyż aby się 

do niej dostać z Woitape, trzeba się przedrzeć w dwa 

dni przez bardzo niedostępną i niebezpieczną prze-

łęcz Murray'a. W diecezji jest siedem głównych języ-

ków i jeszcze więcej dialektów. Moje parafie mówią 

dialektami z rodziny języka Fuyuge, a niektóre wioski 

z języka Tauade. Póki co, będę się z nimi starał porozu-

mieć przy pomocy angielskiego i języka pidgin. Za kilka 

dni wylatuję w góry Goilala. Wylatuję   bo nie 

można tam inaczej dotrzeć, samo to świadczy o jakiej 

misji mówimy. Nie ma dojazdu. Do wiosek w dżungli 

dociera się na piechotę, ścieżkami znanymi tylko tubyl-

com. Cały transport do bazy w Woitape odbywa się 

drogą powietrzną, śmigłowcem lub specjalnym niewiel-

kim samolotem z wysokim, wytrzymałym podwoziem.  

 Lądowiska są słynne na całym świecie, często na 

szczycie jakiejś góry, a nierzadko pochylone nawet do 

kilkunastu procent. Mam kilka dni, by kupić sobie jesz-

cze to, co będę potrzebował na początek.  Najpierw bę- 

dę mieszkał w Ononge, w sąsiedniej parafii, też 

w Goilala, dzień marszu od Woitape. Stamtąd podejmę 

pierwsze wyprawy do samego Woitape i wiosek w po-

wierzonych mej pieczy parafiach. Chcę dotrzeć do każ-

dej przed Wielkanocą. Poznać ludzi, poukładać sobie je 

jakoś w głowie w formie wirtualnej mapy. W tym czasie 

mam też wybadać sytuację w Woitape, jeśli chodzi 

o infrastrukturę. Wiadomo, że do budowy jest kościół 

i nowy dom dla misjonarzy. Minęło kilkanaście lat, od-

kąd poprzedni misjonarz z racji wieku musiał wrócić do 

Europy. Mam się zorientować, co zostało z misji, co da 

się użyć powtórnie, a co trzeba będzie sprowadzać, jak 

wspomniałem wcześniej  drogą powietrzną.  

 Tuż po Wielkanocy przylatuję na wybrzeże, na 

spotkanie formacyjne nowych misjonarzy. Będzie to 

okazja, by wszystkie uwagi i plany skonsultować 

z biskupem, dokonać ewentualnych zakupów i za-

wieźć materiał i prowiant na lotnisko w Port Moresby, 

skąd będą przenoszone w Góry Goilala. Po powrocie 

do Woitape, będę mógł się zabrać do budowania bazy, 

tak by 13 maja  w święto naszej parafii pw. Matki Bo-

żej Fatimskiej  pobłogosławić chociaż teren pod 

nowy kościół i dom.  

 Właśnie dlatego, że szybkimi krokami nadchodzą dłu-

gie miesiące bez kontaktu ze światem, dzielę się z Wami 

tymi podstawowymi informacjami. Gdy będę przebywał 

w Port Moresby (trzy lub cztery razy w roku), będę się 

starał uzupełniać mojego misyjnego bloga, także o zdję-

cia. Zapraszam więc i dawnych gości, i nowych pod-

glądaczy  na stronę:   www.dangerouswhitejeans.fora.pl  

 Nade wszystko zaś, polecam się modlitwie i o niej 

zapewniam. Wieczory na misji są długie i często samot-

ne. W takich chwilach ręce same składają się do modli-

twy. Możecie być pewni, że jest to modlitwa za Was, za 

Wasze Rodziny i Wasze sprawy. Modlitwa za wsta-
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wiennictwem Maryi Niepokalanej  z Rue du Bac, 

z Lourdes, z Fatimy ... i z Woitape. Jeśli ktoś pragnie, 

byśmy w jakiejś jego/jej intencji odprawili Mszę Świętą 

czy Msze Święte na tym odludziu, w tym także za zmar-

łych (również gregoriańskie), to można to zaznaczyć 

w tytule wpłaty lub w mailu na adres:  

newyorkercm@yahoo.com  

 

 lub po prostu w liście na adres: 

 

Fr. Vladimir MALOTA CM 

Holy Spirit Seminary 

Vincentian Fathers 

P.O. Box 1717 

Boroko, N.C.D. 111 

Papua New Guinea 

OCEANIA 

  

 No ... a odważnych, zapraszam do Woitape. Kto 

chciałby spędzić krótsze lub dłuższe wakacje w tak eg-

zotycznym i odciętym od świata zakątku ziemi, poma-

gając przy budowie misji lub służąc ubogim swoimi 

umiejętnościami, np. medycznymi, jest w Woitape ba-

aaaaardzo mile widziany, oczekiwany z naszyjnikiem 

ze świeżych orchidei, ze śpiewem, tańcem i pieczoną 

świnią ... ;- ) Poważnie. Trzeba tylko dolecieć do Port 

Moresby. Cała reszta na mojej głowie. Transfer do Wo-

itape do wyboru: śmigłowcem, samolotem lub tydzień 

na piechotę przez góry.  

 Przyjmijcie na koniec najlepsze życzenia świą-

teczne. Niech Pan Jezus Zmartwychwstały poprowa-

dzi Was zwycięsko przez każdą życiową próbę 

i zawieruchę. Niech będzie Waszą nadzieją, mocą 

i radością. Innej nie mamy. Dużo zdrówka na święta 

i na wiosnę.  Szczęść Boże. 

Ksiądz Włodzimierz 

 Ks. Andrzej Stepaŗczuk ð list z Tajwan u 
 

9.08.2009 
 

Łaska naszego Pana niech będzie zawsze z Wami! 

 Piszę w niełatwym dla nas czasie, dla nas mam 

na myśli ludność prowincji Tajwan, gdyż po przejściu 

tajfunu zostaliśmy dotknięci największą od 50 lat po-

wodzią. Sam nie wiem, co Bóg chce do mnie powie-

dzieć, przez 6 lat pracowałem na południu i teraz 

przeprowadziłem się na północ wyspy. Tu sytuacja 

po tajfunie jest ustabilizowana, trochę naderwało 

dach kościoła, ale zdołałem zapobiec większej trage-

dii, naprawiając go w porę. Jednak nie tak jest na 

południu, tam setki tysięcy ludzi dotkniętych jest ży-

wiołem, który ich przerasta.  

 Od wczoraj organizuję w parafii 

pomoc charytatywną dla powodzian. 

Sami mieliśmy w Polsce 11 lat temu 

wielką powódź i wiem, że ta pierw-

sza pomoc znaczy bardzo wiele. 

Gromadzę wiec ryż, produkty żywnościowe i środki 

finansowe, pewnie posłużą one raczej na zakup żyw-

ności i środków czystości, niż na pomoc pieniężną. 

Kiedy ktoś jest głodny, pieniądze nie nasycą mu 

brzucha. Z proboszczem z miejscowości najbardziej 

dotkniętej powodzią, staramy się skoordynować na-

sze poczynania, aby to, co zostanie posłane trafiło 

bezpośrednio do potrzebujących.  

 Nie będę się rozpisywał, wiadomości o sytuacji na 

południu i w centrum wyspy można na bieżąco zna-

leźć w Internecie. W środę wyjeżdżam z pomocą na 

tereny dotknięte żywiołem. Jeśli będzie możliwość 

nagrania lub zrobienia zdjęć to uczynię to. W później-

szym terminie opiszę sytuację.  

 Proszę o wsparcie modlitewne, gdyby wiara na-

sza była jak ziarno gorczycy... 

 W duchu św. Wincentego 

Andrzej n.ks.CM 
 

INTENCJE MSZALNE ODPRAWIANE  

PRZEZ MISJONARZY  
 

 

 Ci, kt·rzy pragnňliby powierzyĺ 
modlitwom naszych misjonarzy 
swoich bliskich ŨyjŃcych czy zmar-
ğych, a takŨe siebie w formie inten-
cji mszalnych (tzn. zam·wiĺ Mszň 
świňtŃ w danej intencji, kt·ra bň-

dzie odprawiona przez jednego z naszych misjo-
narzy), mogŃ to uczyniĺ za poŜrednictwem se-
kretariatu. Niestety nie bňdziemy w stanie podaĺ 
daty odprawienia Mszy świňtej. Przesğanie mi-
sjonarzowi intencji mszalnej do odprawienia  jest 
formŃ pomocy misjonarzom, kt·rzy ŨyjŃc w Ŝrodo-
wiskach bardzo biednych nie zawsze otrzymujŃ 
ofiary na Msze świňte.  

Chiļskie rďŒaļce perĢowe  
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